
„Świętokrzyskie Studia Archiwalno-Historyczne” 2014, s. 161-174

Jarosław Dulewicz
Kielce

Codzienność robotników w zakładach pracy województwa 
kieleckiego w latach siedemdziesiątych XX wieku

W latach siedemdziesiątych XX wieku województwa kieleckiego należało 
do najszybciej rozwijających się regionów w całym kraju. Mogą o tym świadczyć 
chociażby nakłady finansowe przeznaczone na nowe inwestycje powstające na 
jego obszarze, które wyniosły w omawianym okresie 130 mld zł. Pod tym wzglę-
dem Kielecczyzna zajmowała czwarte miejsce wśród wszystkich województw 
w kraju 1. Oczywiście najważniejsze inwestycje były lokalizowane w największych 
miastach, takich jak Kielce, Ostrowiec Świętokrzyski, Radom (w pierwszej poło-
wie dekady) 2, Skarżysko-Kamienna oraz Starachowice 3. Niemniej jednak nowe 

1	 Rozwój społeczno-gospodarczy województwa kieleckiego w okresie pięciolecia 1976–1980 na 
tle dekady lat siedemdziesiątych, Kielce 1979, s. 7; Dzięki nowym inwestycjom przemysł wo-
jewództwa kieleckiego zyskał w dekadzie gierkowskiej na znaczeniu w skali całego kraju. 
Kielecczyzna była jedynym w Polsce dostawcą średniotonażowych samochodów ciężaro-
wych, świec zapłonowych, a także wysokoprężnych rurociągów energetycznych. Zakłady 
zlokalizowane w  województwie wytwarzały również istotną część elementów gipsowych 
(93% ogólnej produkcji krajowej), łożysk tocznych (62%), aparatury przemysłowej (33%), 
domowych pralek elektrycznych (28%). Ważną pozycję zajmował także przemysł wydo-
bywczy, odlewniczy i hutniczy. Zob. Archiwum Państwowe w Kielcach (dalej: APK), Ko-
mitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Kielcach (dalej: KW PZPR), 
sygn. 6676, Księga dokonań województwa kieleckiego w latach siedemdziesiątych, k. 13.

2	 W poniższym artykule zostały uwzględnione zmiany administracyjne w Polsce wprowa-
dzone w 1975 r. – likwidacja powiatów i podział kraju na 49 województw. Zob. Ustawa 
z dnia 28 maja 1975 r. o dwustopniowym podziale administracyjnym państwa oraz o zmia-
nie ustawy o radach narodowych (Dz. U. 1975, nr 16, poz. 91). W wyniku reformy admini-
stracyjnej zmniejszył się obszar województwa kieleckiego. Z jego granic wyłączono część 
miast, w których mieściły się ważne zakłady przemysłowe, m.in. Radom, Kozienice, Pion-
ki, w związku z czym zmniejszyła się skala niektórych opisywanych w artykule zjawisk.

3	 Decyzji o kontynuowaniu rozbudowy przemysłu w większych miastach sprzyjały w głów-
nej mierze następujące czynniki: dostęp do wykwalifikowanych pracowników, łatwość ko-
operacji z  innymi przedsiębiorstwami oraz sprzyjające warunki dla inwestycji bogatych 
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zakłady również powstawały w mniejszych miastach, pośród których można wy-
mienić m.in. Końskie, Połaniec, Kozienice i Małogoszcz.

Realizowane inwestycje potrzebowały licznej rzeszy robotników budow-
lanych, a  jednocześnie już oddane zakłady poszukiwały nowych pracowników. 
W 1970 roku w gospodarce uspołecznionej w województwie zatrudnionych było 
267,9 tys. osób (w tym 117,2 tys. osób w przemyśle). W kolejnych latach zaszły 
pod tym względem znaczne zmiany, a w całej dekadzie gierkowskiej na Kielec-
czyźnie stworzono około 74 tys. nowych miejsc pracy. W rezultacie w 1979 roku 
w  gospodarce uspołecznionej w  woj. kieleckim zatrudnionych było 341,7 tys. 
osób (w tym 147 tys. w przemyśle) 4.

Poniższy artykuł jest próbą przedstawienia niektórych wątków z codzien-
nej egzystencji wielotysięcznej grupy robotników zatrudnionych w  zakładach 
województwa kieleckiego w latach siedemdziesiątych XX wieku. W tekście przy-
bliżono warunki pracy (najczęściej niezadowalające) panujące w  przedsiębior-
stwach na Kielecczyźnie, a także problemy z tym związane (m.in. duże zagrożenie 
wypadkowe). Opisano również kwestię dojazdów pracowniczych, a także część 
zjawisk niepożądanych występujących w zakładach: fluktuację kadr, niewystar-
czającą dyscyplinę pracy oraz konflikty międzyludzkie.

Cezura początkowa, jak i kończąca omawiany okres nie powinny budzić 
wątpliwości, jest bowiem związana ze zmianami politycznymi, gospodarczymi 
i społecznymi w kraju. Kryzys 1970 roku i przejęcie władzy przez Edwarda Gier-
ka spowodowały radykalną zmianę polityki ekonomicznej. Nowa ekipa rządząca 
skierowała swoją politykę w  stronę znacznego wzrostu konsumpcji i  poziomu 
życia całego społeczeństwa (co udało się osiągnąć w  latach 1971–1975). Wiele 
zmian dotyczyć miało bezpośrednio robotników, jako grupy uprzywilejowanej 
w realiach socjalistycznych (były to jedynie hasła propagandowe, a rzeczywistość 
przedstawiła się oczywiście zgoła odmiennie).

W 1974 roku został wprowadzony nowy Kodeks Pracy, który jasno okre-
ślał prawa i obowiązki robotników oraz pracodawców w PRL 5. Ponadto w trosce 
o  lepsze zaspokojenie potrzeb załóg pracowniczych rozszerzone zostały funk-
cje socjalne zakładów. Uzyskały one prawo do tworzenia funduszów socjalne-
go i mieszkaniowego, z których często korzystały rodziny wielodzietne. W za-
kładach, w których pracowała duża liczba kobiet, tworzone były oddziały pracy 
chronionej dla ciężarnych, o ograniczonej sprawności fizycznej i wychowujących 

w infrastrukturę. Zob. J. Węgleński, Społeczne problemy małych miast, Wrocław–Warsza-
wa–Kraków–Gdańsk 1974, s. 15.

4	 APK, KW PZPR, sygn. 6676, Księga dokonań województwa kieleckiego w latach siedem-
dziesiątych, k. 3 i 14.

5	 Ustawa z dnia 26 czerwca 1974 r. Kodeks pracy (Dz. U. 1974, nr 24, poz. 141).
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dziecko do pierwszego roku życia. Ponadto przedłużono wymiar urlopów ma-
cierzyńskich, z których korzystało coraz więcej kobiet: z płatnego w 1975 roku 
– 397,2 tys., a w 1977 – 417,4 tys., natomiast z bezpłatnego w 1970 roku – 50,4 tys., 
a w 1977 – 352,3 tys. 6 Były to tylko niektóre z licznych reform, mających na celu 
polepszenie warunków pracy robotników w Polsce Ludowej.

Wysiłek władz w celu szybkiej industrializacji Polski i poprawy bytu spo-
łeczeństwa nie zakończył się jednak sukcesem. Pod koniec lat siedemdziesiątych 
kryzys objął całą sferę produkcyjną 7. Pogarszający się poziom życia ludności do-
prowadził do wybuchu niezadowolenia społeczeństwa w 1980 roku. Wydarzenia 
sierpniowe, których rezultatem była kolejna zmiana na najwyższych stanowiskach 
partyjnych oraz powstanie Niezależnych Samorządnych Związków Zawodowych 
„Solidarność”, stanowią datę początkową powolnego upadku systemu.

*  *  *

W  oficjalnych dokumentach władz partyjno-państwowych przedsiębior-
stwo produkcyjne było jedną z  podstawowych komórek, gdzie dokonywał się 
proces kształtowania i  przekazywania ludziom nowych wartości i  właściwych 
norm zachowań. Socjalistyczny zakład pracy miał spełniać „doniosłą rolę spo-
łeczną”, zaspokajając potrzeby zatrudnionych w nim ludzi. W materiałach WRZZ 
w  Kielcach pt. Zakład pracy środowiskiem wychowawczym można przeczytać 
„wykonanie bieżących planów i  zadań produkcyjnych jest w  socjalizmie tylko 
jednym z celów przedsiębiorstwa, nie mniej ważnym celem załogi fabrycznej – 
wynikającym z podstaw założeń budownictwa socjalistycznego jest wychowanie 
pełnowartościowych członków społeczeństwa – ludzi światłych, odpowiedzial-
nych, społecznie myślących, racjonalnych, zbrojnych w  zasady socjalistycznej 
etyki”  8.

Zgodnie z przytoczonymi założeniami, w dekadzie gierkowskiej we wzorze 
osobowym robotnika akcentowano następujące wartości: solidne wykonywanie 
pracy, zgodnie z wymogami etyki zawodowej, przy równoczesnym uwzględnie-
niu zasad ekonomizacji środków; prezentowanie postawy kreatywnej; poczucie 
odpowiedzialności za całość wyników produkcyjnych zakładu; dążenie do pod-

6	 Archiwum Akt Nowych (dalej: AAN), Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, sygn. 1807 (mkf. 2976), Informacja w sprawie działań na rzecz ochrony i roz-
woju rodziny, k. 55-57.

7	 Z. Landau, Gospodarka Polski Ludowej, Warszawa 1994, s. 24-25.
8	 APK, Wojewódzka Rada Związków Zawodowych w Kielcach (dalej: WRZZ), sygn. 479, 

Sprawozdanie z  badania problematyki wychowawczej pt. „Zakład pracy środowiskiem 
wychowawczym” przeprowadzonego przez WKZZ w Kielcach w 31 zakładach pracy woj. 
kieleckiego, k. 18; Zob. też: J. Poplucz, Planowanie działalności wychowawczej w przedsię-
biorstwie, „Studia Socjologiczne” 1979, nr 3, s. 167-189.
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noszenia kwalifikacji; prezentowanie postawy przyjaznej współpracy i  współ-
działania z towarzyszami pracy 9.

Oddziaływanie wychowawcze środowiska pracy miało rozpoczynać się 
już od pierwszego zetknięcia nowego robotnika z przedsiębiorstwem. Wstępny 
kontakt z  fabryką odgrywał szczególną rolę w przypadku osób młodych, które 
podejmowały pierwszą pracę w życiu. Doświadczenia te tkwiły mocno w pamięci 
każdego robotnika przez długie lata i decydowały o procesie jego adaptacji do 
społeczności zakładowej, a także osobistym zaangażowaniu w sprawy przedsię-
biorstwa. Ludzie młodzi w pierwszych dniach pracy zawodowej konfrontowali 
najczęściej ideały wyniesione ze szkoły, z  domu i  innych instytucji społeczno- 
-wychowawczych z rzeczywistością istniejącą w zakładzie. Duże rozbieżności po-
między tymi obrazami bardzo często uniemożliwiały pełną identyfikację nowo 
zatrudnionego z przedsiębiorstwem 10. W rezultacie jednak możliwości skutecz-
nego oddziaływania środowiska pracy na proces kształtowania się „właściwych” 
postaw robotnika były ograniczone.

Dlatego też w realiach gospodarki socjalistycznej ważnym elementem, od-
grywającym istotną rolę w procesie adaptacji, była już sama procedura przyjmo-
wania nowych pracowników. Przykładowo w Hucie im. M. Nowotki w Ostrow-
cu Św. wydawano specjalne informatory dla nowo zatrudnionych robotników. 
Zawierały one wiadomości o strukturze organizacyjnej przedsiębiorstwa – jego 
historii, formach dokształcania, obowiązkach i  uprawnieniach pracowniczych, 
systemie wynagrodzeń, świadczeniach, działalności organizacji polityczno- 
-społecznych oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych. Na terenie huty zorga-
nizowano także Izbę Tradycji i  Perspektyw Rozwojowych Zakładu, powołano 
zakładową pracownię socjologii i psychologii pracy. Ponadto odbywały się rów-
nież spotkania młodych pracowników z  władzami polityczno-gospodarczymi 
przedsiębiorstwa i wiele innych 11. Podobnie było w przedsiębiorstwach na terenie 
Skarżyska-Kamiennej, gdzie poza wymienionymi wyżej inicjatywami starano się 
także znacznie uprościć procedurę przyjęcia do pracy. Skrócono m.in. kartę obie-
gową (z  19 pozycji do 5), dzięki czemu formalności związane z zatrudnieniem 
ograniczono do 2-3 godzin. Nadal sprawą otwartą pozostawał jednak właściwy 

9	 Z. Kurcz, Wzór robotnika i jego przemiany w PRL, Wrocław 1992, s. 45; Zob. też: Obraz 
świadomości robotników wielkoprzemysłowych w Polsce, red. L. Gilejko, Warszawa 1980, 
s. 112-117.

10	 Por.: C. Herod, Studia nad adaptacją młodzieży wiejskiej do pracy w zakładach przemy-
słowych powiatu chrzanowskiego, Wrocław–Warszawa–Kraków 1969, s.  92-94; Zob. też: 
W. Szewczuk, Start zawodowy w: Pierwsze kroki w zakładzie, Warszawa 1966, s. 96-97.

11	 APK, KW PZPR, sygn. 3850, Ocena realizacji uchwały KW PZPR w sprawie dalszej in-
tensyfikacji pracy ideowo-wychowawczej z  młodzieżą w  woj. kieleckim na przykładzie 
m. Ostrowca, k. 153.
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przebieg badań lekarskich. W tym zakresie, ze względu na brak niektórych spe-
cjalistów (bądź właściwego wyposażenia gabinetów i laboratoriów), zdarzały się 
przypadki przewlekłego trybu załatwiania kontroli lekarskich nowo przyjętych 
pracowników 12.

Sprawa przyjmowania pracowników nie we wszystkich przedsiębiorstwach 
wyglądała w  ten sposób. Przykładowo w  zakładach przemysłowych na terenie 
Starachowic (Fabryka Samochodów Ciężarowych „Polmo”, Zakłady Górniczo-
Hutnicze „Zębiec”, Starachowickie Zakłady Przemysłu Drzewnego) procedura 
zatrudnienia nowych pracowników była bardzo długa i uciążliwa, a przeciętny 
czas rekrutacji wynosił 10 dni 13.

Na adaptację społeczno-zawodową nowo przyjętego robotnika, jak rów-
nież na jego późniejsze funkcjonowanie w  zakładzie przemysłowym wpływały 
panujące w nich warunki pracy 14. Niestety, w przedsiębiorstwach województwa 
kieleckiego sytuacja pod tym względem nie przedstawiała się najlepiej. Powszech-
nie nie przestrzegano zasad bhp, a w wielu halach i pomieszczeniach zakładów 
nie było urządzeń wentylacyjnych, co znacznie utrudniało pracę oraz zagraża-
ło zdrowiu robotników. Tak o warunkach panujących w Hucie im. M. Nowotki 
w  Ostrowcu Św. wypowiadał się jeden z  pracowników: „od trzech lat zajmuję 
się oczyszczaniem wlewnic. W ciągu niedługiego przecież czasu dorobiłem się 
niezłej pylicy. Chwilami trudno mi oddychać. Jak wykazały badania przepro-
wadzone niedawno u nas na stanowiskach, hałas przekracza tu o  120 decybeli 
dopuszczalne normy. Nikt jak dotąd nie zatroszczył się jednak o jakąś ochronę 
dla uszu. Przepraszam dostaliśmy nauszniki, ale takie co ściągały jeszcze i potę-
gowały hałas. Trudno było w nich wytrzymać. My oczyszczacze powinniśmy też 
podobno mieć jakieś rękawice, które przeciwdziałałyby choć w części wibracji 
spowodowanej pracą młota pneumatycznego. Gdzieś tam używa się też okularów 
ochronnych. Nie u nas – opiłki w oczach to w naszej pracy chleb powszedni”  15.

12	 APK, KW PZPR, sygn. 1714, Uwagi na temat adaptacji społeczno-zawodowej młodych 
robotników w dużych zakładach, k. 8.

13	 APK, KW PZPR, sygn. 1714, Informacja KZ PZPR na temat adaptacji społeczno-zawo-
dowej młodych robotników zatrudnionych w największych zakładach Starachowic (FSC, 
ZGH „Zębiec”, SZPD), k. 32-33.

14	 O trudach codziennej pracy w fatalnych warunkach panujących w zakładach przemysło-
wych w Polsce Ludowej pisali m.in.: J. Malanowski, Polscy robotnicy, Warszawa 1981, s. 33-41; 
G. Miernik, Dzień powszedni robotników w województwie kieleckim w okresie stalinowskim 
w: Z przeszłości regionu świętokrzyskiego od XV do XX wieku, red. J. Wijaczka, Kielce 2003, 
s. 135-165; H. Słabek, Obraz robotników polskich w świetle ich świadectw własnych i statystyki 
1945–1989, Kutno 2004, s.  138-149; M. Mazurek, Socjalistyczny zakład pracy. Porównanie 
fabrycznej codzienności w PRL i NRD u progu lat sześćdziesiątych, Warszawa 2005.

15	 Robotnicze forum, „Walczymy o Stal” 1981, nr 2, s. 3.
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Niewłaściwie przygotowane miejsca pracy, brak oświetlenia, odzieży 
ochronnej, wentylacji, ogrzewania, zły stan urządzeń sanitarno-socjalnych, obu-
wia roboczego – były problemami, o których robotnicy pisali również w listach do 
władz państwowych i partyjnych w omawianym okresie. Przykładowo w skardze 
do Ministerstwa Sprawiedliwości pracownicy Komunalnego Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Budowlanego w  Starachowicach informowali: „warunki socjalne 
w jakich pracuje nasza załoga to pomieszczenie o powierzchni 4,5 m na 5 m, słu-
żące nam jako szatnia, jadalnia i umywalnia, bez żadnego doprowadzenia wody. 
Myjemy się w przyniesionej zimnej wodzie z kranu podgrzewanej na piecu”  16.

Nietrudno się także domyślić, że dążenie do wykonania planu kosztem bez-
pieczeństwa i higieny pracy, brak świadomości ekologicznej i zdrowotnej w PRL 
oraz niskie kwalifikacje robotników były przyczyną licznych wypadków w zakła-
dach przemysłowych w  omawianym okresie 17. Tylko w  trzech kwartałach 1972 
roku zanotowano w województwie kieleckim 7631 wypadków ogółem, w tym 2059 
wypadków ciężkich. W stosunku do analogicznego okresu poprzedniego roku był 
to wzrost odpowiednio o 34,2% i 19,2%. Wśród najważniejszych przyczyn ura-
zów nabytych podczas pracy wymieniano: brak ładu i porządku na stanowiskach 
roboczych i w pomieszczeniach gospodarczych oraz naruszanie dyscypliny tech-
nologicznej i przepisów bhp przez pracowników (często przy biernej postawie 
średniego nadzoru technicznego). Wraz ze wzrostem ogólnej liczby wypadków 
zwiększała się również liczba dni niezdolności do pracy. W skontrolowanych sie-
demnastu zakładach przemysłowych na terenie województwa kieleckiego liczba 
dni niezdolności do pracy z tytułu wypadków przy pracy w 1972 roku wyniosła 
45 175 dni i była wyższa o 21,7% niż w 1971. Z kolei absencja chorobowa z tytułu 
wypadków przy pracy w tym samym roku stanowiła 26% ogólnej absencji 18.

Nieco lepszą sytuację pod względem liczby wypadków w zakładach prze-
mysłowych województwa kieleckiego odnotowano w połowie omawianego okre-

16	 APK, WRZZ, sygn. 348, Skargi i zażalenia za 1977 r., k. 119.
17	 Należy jednak zaznaczyć, że liczby przytoczone w  tekście z  całą pewnością nie oddają 

faktycznej skali wypadków przy pracy w woj. kieleckim w omawianym okresie. Było to 
spowodowane częstym ukrywaniem wypadków przez robotników i ich przełożonych. Do 
takich sytuacji dochodziło m.in. na Wydziale Stalowni Martenowskiej oraz na Wydziale 
Walcowni Szyn i Profili Ciężkich w Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu Św. Głównym po-
wodem tego procederu była prawdopodobnie obawa przed sankcjami zarówno ze strony 
dozoru, jak i pokrzywdzonego robotnika. Zob. Znów próbowali ukryć wypadek, „Walczy-
my o Stal” 1971, nr 11, s. 3; Usprawnianie życia, „Walczymy o Stal” 1981, nr 12, s. 2 i 4.

18	 APK, KW PZPR, sygn. 382, Informacja o stanie dyscypliny pracy, przyczyn absencji oraz 
wypadkowości na podstawie badań w  wybranych przedsiębiorstwach przemysłowych 
i budowlanych, k. 21 i 24-25; Zob. też: APK, Państwowa Inspekcja Pracy – Okręgowy In-
spektorat Pracy w Kielcach, sygn. 838, Protokóły z wizytacji zakładu Elektrownia „Kozie-
nice” w budowie, k. 29-34 i 39-41.
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su. Pomimo wzrostu zatrudnienia w przemyśle o 5,6%, w 1974 roku, liczba ura-
zów przy pracy zmniejszyła się do 9691 (w 1973 r. było ich 10 237) 19.

Do dość częstych należały także nadużycia związane z  korzystaniem ze 
świadczeń przysługujących pracownikom z ubezpieczenia społecznego, a w szcze-
gólności z odszkodowań z tytułu wypadków w drodze do pracy i z pracy oraz za-
siłków chorobowych. Przeprowadzone na ten temat badania wykazały, że liczba 
wypadków w drodze do pracy (w 1978 r. zanotowano w województwie ich wzrost 
o 20% w stosunku do 1977 r.) była znacznie większa niż liczba wypadków przy 
pracy. Być może sytuację tę można wytłumaczyć faktem, że zakłady nie ponosiły 
odpowiedzialności materialnej, kiedy pracownik ucierpiał fizycznie poza pracą. 
W związku z powyższym nie starano się ustalić dokładnych przyczyn i okolicz-
ności zaistniałych wypadków. Wśród zakładów, w których proporcje między po-
szczególnymi wypadkami budzą zastrzeżenia i nie wydają się rzetelnie określone, 
można wymienić m.in.: Przedsiębiorstwo Hodowli Buraków w  Ostrowcu Św., 
gdzie na 150 zatrudnionych zarejestrowano 4 wypadki w pracy i 31 wypadków 
w drodze, czy też Hutę im. M. Nowotki, gdzie w 1978 roku zaistniało 149 wypad-
ków w zakładzie i 271 w drodze do pracy 20.

Poważnym problemem była również absencja nieusprawiedliwiona. 
W skontrolowanych zakładach przemysłowych województwa kieleckiego w wy-
niku nieobecności nieusprawiedliwionej stracono w okresie 11 miesięcy 1972 roku 
– 20 577 dni (tj. o 34% więcej niż w 1971 r.). Zjawisko to było szczególnie widocz-
ne w przedsiębiorstwach budowlanych. Przykładowo w PBP „Cementobudowa” 
w 1972 roku absencja nieusprawiedliwiona wzrosła o 191% (z 2500 godz. do 7280 
godz.). Tendencja wzrostowa notowana była również w innych zakładach na te-
renie województwa kieleckiego (m.in. KZWM w Kielcach, Zakłady Chemiczne 
„Pronit” w Pionkach, Cementownia „Przyjaźń” w Wierzbicy) 21.

Warto zauważyć, że spóźnianie się do zakładu czy też wcześniejsze opusz-
czanie stanowiska pracy było przez wielu pracowników postrzegane jako zjawisko 
normalne, niepodlegające sankcjom. Badania przeprowadzone w przedsiębior-
stwach przemysłu metalowego wykazały, że 72% ankietowanych uważało 5–10- 
-minutowe spóźnienia za zjawisko normalne niewymagające żadnego – nawet 
ustnego – usprawiedliwienia. Przekonanie to brało się prawdopodobnie z bez-

19	 APK, WRZZ, sygn. 561, Analiza stanu wypadkowości przy pracy w województwie kielec-
kim w 1974 r., k. 14 i 21.

20	 APK, KW PZPR, sygn. 3860, Ocena realizacji Kodeksu Pracy przez administracje zakła-
dów i rady zakładowe, k. 44.

21	 APK, KW PZPR, sygn. 382, Informacja o stanie dyscypliny pracy, przyczyn absencji oraz 
wypadkowości na podstawie badań w  wybranych przedsiębiorstwach przemysłowych 
i budowlanych, k. 19-21.
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karności wielu pracowników, która była potęgowana przez brak inicjatywy ze 
strony dyrekcji zakładów pracy 22.

Oprócz zjawiska skracania czasu pracy, poważnym problemem odnoto-
wanym w  zakładach przemysłowych województwa kieleckiego w  omawianym 
okresie była także praca w godzinach nadliczbowych. Przepisy Kodeksu Pracy 
przewidywały normę czasu pracy, zakładając także możliwość jej skracania. Tym-
czasem z praktyki wynikało, że w omawianych tu zakładach pracy odnotowywa-
no zjawisko odwrotne. Czas pracy wydłużał się przez zatrudnienie w godzinach 
nadliczbowych, podczas gdy jej efektywny czas zmniejszał się na skutek nieobec-
ności robotników w zakładzie z przyczyn usprawiedliwionych lub nieusprawie-
dliwionych. Badania wykazywały, że efektywny czas pracy robotników produk-
cyjnych zmniejszał się najczęściej z winy samych przedsiębiorstw, a wpływ na to 
miały: brak rytmicznych dostaw materiałów, narzędzi, części zamiennych, ener-
gii elektrycznej; nierytmiczność dostaw do kooperantów; przedłużające się okre-
sy remontów maszyn i  urządzeń; niewłaściwa organizacja pracy. Przykładowo 
w Państwowej Komunikacji Samochodowej (PKS) Oddział w Ostrowcu Św. na 
jednego pracownika średnio wypadało 380 godzin nadliczbowych, a w Oddziale 
w Busku-Zdroju było to około 400 godzin (w świetle przepisów Kodeksu Pracy 
maksymalna liczba godzin nadliczbowych w roku nie powinna przekraczać 120 
na poszczególnego pracownika) 23.

Wobec szybkiego wzrostu zatrudnienia w omawianym okresie, w zakła-
dach pracy dochodziło często do sytuacji konfliktowych pomiędzy robotnikami. 
W  literaturze przedmiotu istnieje wiele różnych klasyfikacji konfliktów, które 
wynikają z przyjętych założeń teoretycznych. Mówi się więc o konfliktach jaw-
nych i ukrytych, racjonalnych i irracjonalnych. Dokonuje się także podziału ze 
względu na przyczyny wywołujące to zjawisko. Istniały zatem konflikty: na tle 
ekonomicznym (płace, wynagrodzenia, premie itp.); wynikające z  ustawodaw-
stwa pracy i nieprzestrzegania przepisów; związane ze złą organizacją pracy. Do 
nieporozumień dochodziło również w  wyniku zaniedbań dotyczących warun-
ków pracy ze strony kierownictwa zakładów 24.

22	 M. Gogol-Mendrek, L. Turski, Dyscyplina pracy w przemyśle metali nieżelaznych, „Biule-
tyn IGS” 1976, nr 1, s. 91.

23	 APK, KW PZPR, sygn. 3860, Ocena realizacji Kodeksu Pracy przez administracje zakła-
dów i rady zakładowe, k. 47-48.

24	 J. Szczepański, Zjawiska i  procesy dezorganizacji systemu społecznego przedsiębiorstwa 
w: Socjologia przemysłu. Wybór tekstów, red. J. Kulpińska, Warszawa 1974, s. 390; Zob. też: 
F. Krzykała, Wprowadzenie do socjologii socjalistycznego przedsiębiorstwa przemysłowego, 
Warszawa 1975, s. 256-259; J. Wacławek, Socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy, Warsza-
wa 1970, s. 140; Obraz świadomości robotników wielkoprzemysłowych, s. 83-85.
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Zła atmosfera, wynikająca z błędnej polityki awansowania, premiowania, 
jak również przeszeregowania pracowników, panowała m.in. w Zakładzie Ener-
getycznym w Ostrowcu Św. Wśród zatrudnionych tam robotników pojawiały się 
następujące głosy: „pracownicy uprzywilejowani dostają podwyżki co rok (…), 
sekretarka pracuje zaledwie trzy lata i  również dostała w  roku ubiegłym pod-
wyżkę”; „pracuję 25 lat bez nagan, zarabiam 1900 zł, gdyż w tym czasie wszelkie 
podwyżki obejmowały ścisłe grono”; „oświadczam, że znane mi są fakty prze-
kraczania przepisów prawnych odnośnie premiowania, gdyż pani Sz. będąc na 
urlopie macierzyńskim otrzymywała premię większą niż my, które prace za nią 
wykonywałyśmy. Ona również otrzymała podwyżkę i pracując 2 lata zrównała się 
z pracownikami, którzy pracują od 15 do 30 lat”  25.

Antagonizmy pojawiały się również pomiędzy pracownikami bardziej 
doświadczonymi a  nowo zatrudnionymi. W  materiałach archiwalnych można 
odnaleźć liczne przykłady tego rodzaju konfliktów. W tym miejscu warto zacy-
tować wyniki badań ankietowych, przeprowadzonych wśród stażystów w Zakła-
dach Metalowych w Skarżysku-Kamiennej. Spośród 118 respondentów – 27 osób 
(tj. 22,8%) miało zatargi w miejscu pracy. Młodzi robotnicy, którzy doświadczyli 
sytuacji konfliktowych w  przedsiębiorstwie, podawali ich następujące przykła-
dy: „z kierownikiem, za niewykonanie powierzonej mi pracy, której nie wyko-
nałem z powodu ręki, jestem po wypadku w zakładzie, dostałem ostrzeżenie”; 
„z brygadzistą o pracę, którą rozdzielał, ponieważ wybierał dla mnie najgorszą”; 
„o niepomaganie sobie wzajemnie i wykręcanie się od pracy”; „z kierownikiem 
i dyrekcją o szkołę, której do dziś mi nie załatwiono i nie załatwią w przyszło-
ści. A  wymaga się, aby pracownik był wykształcony”  26. Analizując przytoczo-
ne wypowiedzi, można stwierdzić, że najczęstszym powodem zatargów między 
„starymi” pracownikami a stażystami był brak zrozumienia specyficznej sytuacji, 
w jakiej znajdowali się nowo zatrudnieni. Problemem było także wysługiwanie 
się młodymi robotnikami oraz zlecanie im najcięższych prac.

Należy podkreślić, że zła atmosfera w  zakładzie najczęściej odbijała się 
ujemnie na rytmiczności w wykonywaniu zadań planowych, które bardzo często 
starano się zrealizować za wszelką cenę pod koniec danego miesiąca czy też kwar-
tału. Obserwowano również zależność między atmosferą w zakładach a  liczbą 
wypadków. Antagonizmy oraz kłótnie pomiędzy robotnikami wywoływały stany 
zdenerwowania, a te z kolei często prowadziły do urazów w trakcie pracy.

25	 APK, Komitet Miejski Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Ostrowcu Św., sygn. 
163, Informacja o przebiegu przeprowadzanych rozmów na temat złożonej skargi przez 
tow. Grzegorza W. na panujące złe stosunki w Zakładzie Energetycznym, k. 5.

26	 APK, WRZZ, sygn. 478, Adaptacja społeczno-zawodowa w  Zakładach Metalowych 
w Skarżysku-Kamiennej, k. 15-16.
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Nierozerwalnie związane z codziennością robotników pracujących na te-
renie województwa kieleckiego w dekadzie gierkowskiej było również zjawisko 
dojazdów pracowniczych. W 1973 roku na terenie województwa do pracy dojeż-
dżało ponad 105 tys. osób (tj. 21% wszystkich robotników). Udział dojeżdżających 
w stosunku do ogółu zatrudnionych w zakładach nie był jednakowy i wynosił od 
20% do prawie 100% 27. Do 1980 roku liczba pracowników zatrudnionych poza 
miejscem zamieszkania znacznie wzrosła i była szacowana na 144 tys., co stano-
wiło 36% wszystkich robotników (w tym w przemyśle – 33% i w budownictwie 
– 49%) 28.

Dojazdy pracownicze stwarzały wiele różnorakich problemów. Do naj-
ważniejszych z nich można zaliczyć bilans czasu wolnego dojeżdżających i jego 
zagospodarowanie. Według analiz opracowanych w  omawianym okresie przez 
Wojewódzką Radę Związków Zawodowych (WRZZ) w Kielcach czas potrzebny 
na dojazd do pracy i z powrotem do domu wynosił od 2,5 do 3,5 godziny (przy 
odległości ok. 20 km). Do tej liczby należy jednak dodać oczekiwanie na rozpo-
częcie swojej zmiany, a po zakończeniu pracy na środek transportu do domu. Po-
nadto w przypadku analizy czasu wolnego chłopów-robotników należy doliczyć 
także czas, który poświęcali na pracę w gospodarstwie rolnym 29.

Problemem były również stałe opóźnienia autobusów kursowych. Przykła-
dowo, tylko w styczniu i w lutym 1976 roku na terenie województwa kieleckie-
go zanotowano 6068 odwołanych kursów autobusowych oraz 8373 opóźnienia 
(o ponad 30 min). Z tego na oddział PKS w Kielcach przypadły 1022 odwołane 
kursy i 785 opóźnień. Wśród głównych przyczyn takiego stanu rzeczy wymienia-
no: niewystarczającą liczbę autobusów potrzebnych dla pokrycia potrzeb prze-
wozowych oraz niski wskaźnik gotowości technicznej posiadanego taboru 30.

Kłopoty związane z dojazdami do zakładów pracy wielokrotnie były tema-
tem listów adresowanych do władz partyjnych i państwowych. Piszący stwierdzali, 
że na tym tle powstawały liczne konflikty, a spóźniający się robotnicy ponosili kon-
sekwencje. Poważnym utrudnieniem dla dojeżdżających było również niedostoso-

27	 APK, WRZZ, sygn. 117, Informacja o dojazdach pracowników do pracy na terenie woje-
wództwa kieleckiego wg stanu na dzień 1 grudnia 1973 r. oraz o pracy z dojeżdżającymi 
w miejscu zamieszkania, k. 160.

28	 APK, Wojewódzka Rada Narodowa w Kielcach, sygn. 39, Ocena realizacji zadań w trans-
porcie i drogownictwie oraz pracy przedsiębiorstw transportowych i jednostek drogowych 
w dekadzie lat siedemdziesiątych, k. 46.

29	 APK, WRZZ, sygn. 117, Informacja o dojazdach pracowników do pracy na terenie woje-
wództwa kieleckiego wg stanu na dzień 1 grudnia 1973 r. oraz o pracy z dojeżdżającymi 
w miejscu zamieszkania, k. 165-166.

30	 AIPN Ki, WUSW w Kielcach, sygn. 014/270, Sprawa operacyjnego sprawdzenia w związ-
ku z nastrojami niezadowolenia w postaci krytycznych wypowiedzi kierowanych pod ad-
resem zakładu i kierownictwa resortu. Słowny opis zagrożenia, k. 10.
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wanie w wielu przypadkach rozkładów jazdy do godzin rozpoczynania i kończenia 
pracy, zwłaszcza zakładów pracujących w  systemie wielozmianowym. Powodo-
wało to spóźniania lub wcześniejsze opuszczanie stanowiska pracy 31. Przykładowo 
dojeżdżający do zakładów na terenie Ostrowca Św. pisali: „dyrekcja Nowej Huty 
im. Marcelego Nowotki werbowała pracowników do pracy na dobrych warunkach 
oraz zobowiązała się własnym autobusem przewozić do pracy i z pracy do miejsca 
zamieszkania pod warunkiem, gdy będzie przynajmniej 10-ciu pracowników. Na 
przedstawionych nam warunkach przez Dyrekcję Huty do pracy przyjęło się 25-ciu 
pracowników i pracujemy już od 6 miesięcy i do chwili obecnej autobus do naszej 
miejscowości nie dojeżdża. Codziennie musimy chodzić do autobusu 6 km (…), 
chcąc osobiście rozmawiać z Dyrektorem w tej sprawie codziennie ››Pani Sekretar-
ka‹‹ żąda od nas zezwolenia, dopiero nas wpuści do Dyrektora (…), teraz jest jesień 
i zbliża się zima, są i będą coraz trudniejsze warunki, opady atmosferyczne będą 
utrudniały dojście do autobusu, który odwozi nas do pracy”  32.

Wiele informacji na temat opóźnień autobusów, niewłaściwej obsługi pa-
sażerów czy złych warunków przejazdu dostarczają również sprawozdania z kon-
troli przeprowadzanych przez Inspektorat Kontroli Społecznej WRZZ w Kielcach 
w  poszczególnych przedsiębiorstwach komunikacyjnych. Przykładowo, w  od-
dziale Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacji Miejskiej w Ostrowcu Św. 
w grudniu 1978 roku na 18 skontrolowanych autobusów 16 miało opóźnienia od 6 
do 93 minut. W czasie kontroli stwierdzono także niską kulturę obsługi pasażerów 
przez kierowców. Osoby oczekujące na autobus nie mogły do niego wejść przed 
godziną odjazdu, gdyż kierowcy nie wyrażali na to zgody. W takich okoliczno-
ściach i przy temperaturze –8°C pasażerowie musieli oczekiwać na dworze przez 
20–30 minut. Ponadto przystanki były w większości niezadaszone, samochody 
nie były dostosowane do przewożenia osób, zdarzało się, że były zdewastowane 
i  brudne 33. Okoliczności transportu pracowników i  stan taboru autobusowego 
doskonale oddaje fragment relacji umieszczonej w ostrowieckiej prasie: „przy-
stanek we Włostowie. Dwudziestu pracowników huty czeka na autobus. Jest na 
pewno kilka stopni mrozu. Ciała rozgrzane szybkim marszem stygną w niskiej 
temperaturze. Za chwilę podjedzie autobus hutniczy – ciepły i przytulny. Już wi-
dać światła daleko na zakręcie. I rzeczywiście podjechał. Tylko, że nie autobus, 

31	 J. Dulewicz, Codzienne problemy mieszkańców miast nad rzeką Kamienną w dekadzie lat 
siedemdziesiątych w świetle listów do instancji państwowych i partyjnych, Rocznik Oddziału 
PTH w Skarżysku „Z dziejów regionu i miasta”, R. 2, Skarżysko-Kamienna 2011, s. 119-120.

32	 APK, WRZZ, sygn. 346, Skargi i zażalenia z 1976 r., k. 76; Zob. też: APK, WRZZ, sygn. 353, 
Skargi i zażalenia za 1979 r., k. 283.

33	 APK, WRZZ, sygn. 209, Informacja Inspektoratu Kontroli Społecznej WRZZ w Kielcach 
z zakresu prawidłowości funkcjonowania transportu komunikacji WPKM i PKS w dowo-
żeniu ludzi do pracy, k. 52 i 57-58.
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lecz jakaś stara buda na kółkach, z dachem podpartym kołkiem, żeby nie opadł 
na głowy pasażerów. Okna zamarznięte i nic przez szyby nie widać. Podczas jazdy 
strumień świeżego, zimnego powietrza wpływa otworem, gdzie była kiedyś szy-
ba, a wstawiono kawałek tekturowego pudełka po butelkach”  34.

Charakterystyczne dla analizowanego okresu było także porzucanie pra-
cy i częsta zmiana miejsca zatrudnienia. Podstawową przyczyną dużej fluktuacji 
było zwalnianie się pracowników i zatrudnianie na lepszych warunkach w innych 
zakładach. Wielu robotników po rozpoczęciu pierwszej pracy szybko dochodziło 
do wniosku, że w innym przedsiębiorstwie zarobią więcej lub praca będzie lżej-
sza. Zjawisko to szczególnie negatywnie wpływało na rytmiczność pracy.

Płynność kadr w zakładach pracy województwa kieleckiego była zjawiskiem 
powszechnym w omawianym okresie, a jej rozmiary sięgały średnio 45 tys. zatrud-
nionych ogółem w gospodarce uspołecznionej 35. Przykładowo w 1978 roku zjawisko 
fluktuacji kadr pracowniczych w województwie objęło 17% wszystkich zatrudnio-
nych (zanotowano pod tym względem pewną poprawę, gdyż w 1975 roku wskaźnik 
ten wynosił 21%). W  liczbach bezwzględnych stanowiło to 62 832 pracowników. 
W grupie powodów opuszczenia pracy największy odsetek przypadał na wypowie-
dzenia pracy przez robotników – 22,2%, następnie porzucenie pracy – 10,7% oraz 
wypowiedzenia dokonane przez zakład – 5,6%. Stosunkowo duża liczba zwalnia-
nych pracowników odchodziła na renty inwalidzkie – 6,6% i emerytury – 4,2% 36.

Tabela 1. Wskaźniki procentowe fluktuacji kadr w gospodarce uspołecznionej 
województwa kieleckiego w 1975 i 1978 roku

Branża 1975 1978

przyjęcia zwolnienia przyjęcia zwolnienia

Przemysł 21,3 17,3 14,7 14,5

Budownictwo 30,4 33,7 30,6 30,5

Transport i komunikacja 23,0 26,0 19,0 18,4

Handel 22,0 20,1 15,5 13,9

Usługi 38,4 29,4 33,7 30,6

Źródło:  APK, KW PZPR, sygn. 3860, k. 46, Ocena realizacji 
Kodeksu Pracy przez administracje zakładów i rady zakładowe.

34	 Osinobus – lodówka, „Walczymy o Stal” 1976, nr 1, s. 5.
35	 APK, WRZZ, sygn. 472, Ocena stanu gospodarki czasem pracy i realizacja związkowych 

przedsięwzięć w wybranych zakładach przemysłowych Kielecczyzny, k. 43.
36	 APK, KW PZPR, sygn. 3860, Ocena realizacji Kodeksu Pracy przez administracje zakła-

dów i rady zakładowe k. 45-46.



Codzienność robotników w zakładach  pracy 173

Ciekawych informacji dostarcza tabela 1. Z danych w niej zawartych moż-
na wywnioskować, że największą płynność kadr pracowniczych w omawianym 
okresie odnotowano w usługach i w budownictwie. W tych sektorach gospodarki 
narodowej procentowy udział osób porzucających pracę utrzymywał się na stale 
wysokim poziomie (w przypadku usług zanotowano nawet niewielki wzrost).

Gdy na rynkach lokalnych istniał nadmiar siły roboczej, kierownictwa 
zakładów nie troszczyły się o  zwalczanie zjawiska fluktuacji, gdyż na miejsce 
każdego zwolnionego robotnika natychmiast mogli przyjąć kolejnego. Sytuacja 
zmieniła się diametralnie w momencie, w którym nadmiar siły roboczej został 
zastąpiony przez jej niedostatek. W  takich warunkach niedobór robotników 
w zakładach coraz trudniej było uzupełnić. Zanim nowi pracownicy zaadaptowa-
li się do środowiska zakładowego, mijało dużo czasu, w ciągu którego wydajność 
przedsiębiorstw znacznie spadała. Problemy te uwidaczniały się w nierytmicz-
ności pracy, wzroście liczby wypadków oraz dużej liczbie stwierdzonych braków 
produkcyjnych.

*  *  *

Analizując sytuację w zakładach pracy zlokalizowanych na terenie woje-
wództwa kieleckiego, należy stwierdzić, że nie różniła się ona zbytnio od codzien-
ności robotników w dekadach wcześniejszych. W przedsiębiorstwach w dalszym 
ciągu panowały fatalne warunki, nie przestrzegano również zasad bezpieczeń-
stwa i higieny pracy. Wiele problemów związanych było z organizacją produkcji. 
Często zdarzało się, że pracownicy, którzy nie mieli co robić na początku mie-
siąca, z jego końcem musieli zostawać po godzinach, by wykonać założony plan 
produkcyjny. Od tego bowiem zależało otrzymanie premii, która stanowiła sporą 
część ich wynagrodzenia. Kłopoty kooperacyjne, nieterminowość dostaw surow-
ców i półproduktów z całą pewnością miały również wpływ na jakość wykony-
wanej pracy przez robotników. Sytuacja ta prowadziła z kolei do licznych wypad-
ków w zakładach przemysłowych, które bardzo często ukrywano przed dyrekcją 
i zewnętrznymi kontrolami.

Wydaje się, że w  omawianym okresie istotnym problemem był również 
brak identyfikacji robotników z własnym przedsiębiorstwem. Nieudany proces 
adaptacji do środowiska zakładowego decydował najczęściej o porzuceniu pracy, 
a ponadto wpływał niekorzystnie na poziom dyscypliny. Niezadowolony robot-
nik gorzej pracował, częściej wdawał się w konflikty z kolegami i kierownictwem 
zakładu.

Obraz codzienności robotników w zakładach przemysłowych dopełnia za-
gadnienie dojazdów pracowniczych. Źle zorganizowane, prowadzone najczęściej 
w fatalnych warunkach, musiały w sposób istotny wpływać na wydajność robot-
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ników w przedsiębiorstwach. Ponadto zmęczenie, spowodowane oczekiwaniem 
na autobus czy pociąg, a później samą drogą do pracy, z całą pewnością zwięk-
szało zagrożenie powstania urazów i było jedną z głównych przyczyn wypadków 
w zakładach.

W artykule przedstawiono skrótowo warunki pracy w  zakładach prze-
mysłowych w latach siedemdziesiątych XX wieku. Z całą pewnością opisywane 
zagadnienia są warte dalszej kwerendy w  archiwach państwowych. Wymierne 
rezultaty mogą przynieść również poszukiwania w  poszczególnych oddziałach 
IPN, a ich potencjalne rezultaty będą stanowić istotny wkład do badań nad funk-
cjonowaniem zakładów przemysłowych w realiach Polski Ludowej.

Summary

According to the assumptions and official propaganda of the state and Party au-
thorities, the situation of labourers in industrial plants was to improve considerably in 
the 1970s. In 1974, the Labour Code was introduced, followed in the later years with more 
regulations which clearly specified employee and employer rights and obligations in the 
People’s Republic of Poland. Moreover, it was insisted that labourers demonstrate appro-
priate behaviours and a certain system of values. It was generally stressed that work must 
be done properly, in accordance with the requirements of vocational ethics, that qualifica-
tions must be upgraded, and that it was necessary to co-operate with co-workers.

Yet the everyday reality proved to be completely different from the thus popular-
ised image of the “good labourer”. During the period at issue, the values which made the 
foundation of the labourer’s ethics, such as reliability, self-criticism, punctuality, honesty 
and solidarity, were closer to the hearts of the older generation of workers and gradually 
declined. Some of the new employees were mere careerists and wheeler-dealers. Conse-
quently, at industrial plants, conflicts were rife, and work discipline was rather poor. Last 
but not least, one more problem was posed by excessive staff turnover.


